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Koso przekupywał kartel droźdźowy ?
S e n s a c y j n e  z e z n a n i a  p r o k u r a t o r a  K o r k u c i i i

Po „eznaniach adw Gabriela za­
brał głos oskarżyciel prywatny p. 
Starzyński, uzasadniając w dłuższym 
wywodzie dlaczego rozstał się z adw. 
Gabrielem. P. Starzyński tę swują de­
cyzję motywował ym, że p. Gajriel 
wszystkich podejrzewał, że nikt nie 
mógł się z nim pogodzić, wspomniał 
wreszcie, że odchodząc adw. uaoriel 
zostawił 10.000 laleglych spraw, co 
pociągnęło za sobą przedawnienie zo­
bowiązań należnych miastu na sumę 
750-000 zl-

Czy to były 
pana pieniądze?

Aaw Szumański: Wspomniał pan,
że adw. Gabriel zostawił lo.Ofld nie- 
zaiatwionych spraw, co spowodowało 
straty dla miasta w wysokości lso.Ooo 
z ł  Od rozpatrywania tych rzeczy jest 
Rada Adwokacka. Czemu nie Wniósł 
pa do mej skav'g‘ przeciwko adwoka 
towł Gabiieiowi? Czy to były pana 
własne pieniądze?

P. Starzyński: To należy do mojej 
władzy.

Adw. Szumański: Proszę o wniesie­
nie tego do protokułn, że do wiacLy 
prezydenta stolicy należą te rzeczy.

Przewodniczący odmawia wciągłię- 
cia tego oświadczenia, gdyż, jak się 
wyjaśnia, p. Starzyński mówiąc „to 
naieży do -nojej władzy", mial na 
myśli swoje władze nadzorcze.

Sprawa elektrowni
W dalszym ciągu rozprawy zezna­

wał adw. Bielawski, który stwierdził, 
że zmiana pozwu przeciwko towarzy­
stwu francuskiemu nastąpiła w 9 mie­
sięcy po wycofaniu obrońców. Mó­
wiąc o orzeczeniu Assera, świadek 
zezuał, że adwokaci prbwadzący spra 
wrę przerwko elektrowni, zastana­
wiali się nad refleksem tak skonstruo­
wanego pozwu na wyrok Assera. Do­
szli iednak do -wniosku, że ten wyrok 
jest świstkiem papieru dopóki nie ma 
egzekwatur w  'obce,

Adw. Szumański: Czy potrzebna 
była zgoda rządu na wytoczenie skar­
gi przeciwko elektrowni?

Św Bielawski. Tym nie zajmowa 
łem -się. Te sprawy prowadził wydział 
prawny.

Adw. Szumanckl: Na ile czasu 
przed wniesieniem pozwu objął pan 
prowadzenie sprawy’

sw, Bielawski. Pełnomocnictwo 0- 
trzymałem ie grudnia, a 17 giudnia 
była rozprawa.

Adw. Szumański. A więc na jeden 
dzień.

Św. Bielawski: No nie. Zdecydowa­
łem się objąć sprawę 11 -go grudnia 
a w październiku rozpocząłem już stu 
diowanie akt.

Adw. Szumański: A sprawa przed 
tern trwała lata. Czy jednemu z 
Obrońców nie mówili panowie, że o 
sprawie nie mają zielonego pojęcia?

sw. Bielawski. Nie przypominam 
*oot3 tego.

Adw. Szymański. Czy ś »  adek ba- 
. dał do„onieuty złożone w Min. Spraw 
Zagrani, zny -h, w  Min. Sprawiedliwo­
ści, w  Min. Skarm.*, Przemysłu ł Han- 
ułu, Inspekcji elektrycznej ? Ui rędai h 
Skarmmy cn?

św. Bielawski: To wymagałoby pół 
roku czasu, Nam te rzeczy dano SKcm 
peinsowane w wyciągach

Adw. Szumański: Kiedy poprze­
dnio zarząd miasta zwracał się do 
pana?

—  Sw. Bielawski: Nigdy.
Adw. Szumański: Tu oskarżyciel

prywatny zeznał, że świadek już oo- 
przed iio prowadził sprawę z ramie­
nia iniasta, w szczególności prez. Sta 
rzy ński.

Św. Bielawski: Może mnie pamięć 
zawodzi.

Adw. Szumański: Czy mówi pan, 
ie  wszystkie części oozwu są słabe, 
ale caU>ść jest dość dobra?

Św. Bielawski Tak z grubsza.

Różnice co do konkluzji
Adw. Szumański: A czy zgadzał się 

świadek w opinii co do konstrukcji 
pozwu z adw. Szczepańskim?

św. Bielawski: Tak, byty tylko róż 
(ttcę co do konkluzji.

Adw. Szumański: A czy adw.
Szczepański nie powiedział, że to nie 
jest sprawa, a coś Innego... i określił j 
to lapidafnie.

Św. Bielawski: Muszę podnieść i
uważam to za wielką zasługę adw. 
Szczepańskiego, że był zawsze pesy­
mistą na 100 proc. Ja liczyłem sprawę 
na 75 proc. do przegrania, a 25 proc 
szans stawiałem na wy graną i stąd 
pewen różnice.

Aaw. Szumański: Kto zdaniem ko­
legi był właścicielem przedsiębior­
stwa?

Św. Bielawski: A to jest właśnie
to metafizyczne zagadnień!.: prawni­
cze, nad którym zastanawialiśmy się—

Przew.: Może świadek powie tylko 
konkluzję,

Adw. Bieiawski: Ja skłaniałem się 
do zdama, że miasto, inni je zwal- 
cazli gwałtownie.

Adw. Szumański: Czy nie dyszał 
pan kolega, że zarząd miejski zwra 
ca się do pana nie tylko jako do jed­
nego z najwybitniejszych cy* ilistów, 
ale również ze względu na przekona­
nia polityczne.

św. Bielawski: N ie wiem o tym.
Adw. Szumański: Czy były wiado­

mości w prasie, żo w tym czasie to­
czą się bezpośrednie rokowaiaa?

Św Bielawski: Nie przypominam 
sobie.

Św, adw. Szczepański uzasadniał 
swój pogląd, że wniesienie por.ru win 
nc nastąpić z datą 1934 roku.

Aaw. Paschalski: Czy panowie o- 
trzymywali zlecenia pod względem 
prawnym?

Adw. Szczepański: Jabyia zleceń 
pod względem prawnym mego klien­
ta nie przyjął. Raczej zrzekłbym się 
prowadzenia sprawy.

19?7 r. na okres trzyletni. Prócz pre­
zydenta i wiceprezydentów w  skiad 
magistra'u wchodziło 12-tu ławników. 
Kadencja nasz„ została przedłużona 
na podstawie wniosku Min. Spraw 
AVewnętrznych i uchwały Rady Mini- 
-itrów, Ławnicy i prezydium magi­
stratu, pc spędzeniu 6-ciu lat na 
swych stanowiskach, byli, można po­
wiedzieć fachowcami samorządowymi 
i opuszczali miasto /, tym, że zostają 
bei żadnej przyszłości. Kiedy zbliżał 
się okres rozwiązania władz miej­
skich prezydent Słomińskl przedstawił 
sprawę emerytur min.Pierackiemu. Pc 
uzgodnieniu z min. Pierackim sprawa 
ta weszła na porządek dzienny obrad 
magistratu,

Dawny i nawy zarząd
Auw. Woźniakowski: Czy pan się 

teraz interesuje rozwojem miasta?
Św. Szpotariskl: O tak, śiedzę te

Zeznania b. wiceprezyd.
Szpotdriskidpo

Z kclei staje przed sądem św. Ta- 
der =z Szpotański, b. wiceprezydent 
stolicy w okresie od lipca 1927 r. do 
września 1934 r.

Adw. Woźniakowski: Jakie działy 
gospodarki miejskiej podlegały pa­
nu?

Św. Szpo.ański: Przedsiębiorstwa 
aprowizacyjne, tramwaje, gazownia i 
rzeznia.

Adw. Woźniakowski: Czy za pana 
czasów został przyjęty dryektor Szon 
bom?

św. Szpotański: Dyrektor Szenborn 
został zaangażowany o ile sobie przy 
pominam w połowie r. 1927.

Adw. Woźniakowski Wczoraj po­
łażono tu sprawę, że okólniki Min.

Rolnictwa wytknęły szereg niedociąg 
nięć w prowadzeniu rzeźni. Co pan 
może o tym powiedzieć?

Św. Szpotański: Raport Min. Rol­
nictwa istotnie podnosił pe *ne zarzu 
ty przeciwko rzeźni. Kaport ten u- 
stalał pewne fakty, pewien stan lze- 
czy, kióry był nam dobrZu znany od 
dyr. Szenborna. Pozwolę sobie zwró­
cić uwagę na wartość tego rodzaju 
raportu —  został on sporządzony po 
jednorazowej bytności komisji w 
rzeźni. Kiedy objęliśmy rzeźnię, była 
ona na bardzo prymitywnym ntop- 
niu urządzenia, brakowało n iwet o 
świetlenia elektrycznego. Ten stan 
rzeczy podczas urzędowania dyr.
Szenborna uległ znacznej poprawie. I

Oscba dyr. Szenborna
Adw. Woźniakowski: Czy dyr.

Szenborn to był urzędnik t. łw . przy­
zwoity?

Św. Szpotański: Został zt angażo­
wany w drodze konkursu spośród 
30-tu innych kandydatów. Zatrzyma­
liśmy się na jego ofercie, jako na 
wybitnym fachowcu. Przez cały czas 
swego urzędowania wykazywał duże 
zdolności, duże oddanie się pracy. Po­
przednio rz« źnia znajdowała się pod 
rządem związków robotniczych, czy 
też związków przedsiębiorców Za­
sługą niewątpliwą dyr. Szenboma uy :a łamanie charakterów uważa poz- 
ło uporządkowanie yęh stosunków.' bawianie pracowników odwagi cywil- 
? a terenie Rady Miejskiej dy \ Szen- j nej, zmuszanie ich do zaułamywa- 
born był bardzo w>»oko ceniony. Mi- f nia się, wyrzekania się swego poglą- 
nister Kościałkuwsm wsoomiitał o du, nakładania maski na swoje prze- 
nim podtzat jednego ze swych prze- konania polityczne.

Św, Szpotański r iabym to ujął w

Adw. Woźniakowski: Czy może par 
poi-Wnać trzy lata urzędowania pre­
zydenta Starzyńskiego z trzvletnJrr 
okresem poprzedniego zarządu?

św. Szpotański: Tych rzeczy nie 
można porównywać. Tu wchodzi w 
grę mnostwo rozmaitych elementów. 
Do zasług na przykład zalicza obecny 
zarząd miejski oświetlenie Warszawy. 
Ja do swoich zasiug zaliczam zredn 
kowanie światła w r. 1930-ym. Za­
szczytem me jest to, że potrafi się 
wykazać nazewnątrz pewne efekty, 
aie że potrafi się na prawdę coś zro. 
bić. Czytałem niedawno wywiaa z 
pewnym wysokim dygnitarzem miej­
skim, wykazującym niesłychaną po­
wierzchowność sądu. Na tym tk ro 
dzi się atmosfera ooglądu o reklamie 
i autoreklamie.

Adw. Woźniakowski: Czy uioic pan 
podać cyfr, ilości izb szkolnych za 
dawnego i obecnego zarządu.

Św Szpotański: Oirzymauśmy 240 
izb, zostawiliśmy 550, ł  o ile wiem, 
w r. 1936 było 730 izb.

Adw. Woźniakowski: A ilość ulic o 
twardej nawierzchni?

Prok. Missuna oponuje przeciwko 
temu pytaniu.

Adw. Woźniakowski: Jeśli słuchał 
śmy wywodów „władna, który po­
wierzchownie malLował sytuację to 
możemy posłuchać również wywo­
dów fachowe—

Prok. Missuna: Czy jiow l pen o 
zeznaniacn premiera Skladkowskiegu? 
Sprzeciwiam się temu pytamu.

Przew.: Sąd dopuszcza to pytanie.
św. Szpotański: W  roku 1927 W ar­

szawa nie posiadała nawier/chni isfal 
towych. Dopiero poprzedni zarząd 
miejski rozpoczął tę pracę.

Adw. Woźniakowski: Czy kandy­
daturę p. Starzyńskiego na stanowi­
sko prezydenta miasta uwaic pan ła 
polityczną, czy fachową?

św. Szpotański: Za polityczną,

0 łamaruu ihar&Kterow
Adw. Woźniakowski: Co pan wie 

o autoreklamie i o łamaniu charak­
terów?

Św. Szpotański: Proszę o określe­
nie co to jest „łamanie charakterów".

Prok. Missuna: Nakoniec się dowie 
my.

Oskarżony Studnicki wyjaśnia, ie

skiego w prasie, że żadne przykrości 
j nszczypliwe uwagi go nie spotyka­
ły. Poddał się on atmosferze

U autoreklamie
Jeśli cuudzi o autoreklamę to dla 

mnie taka r'klama istnieje wtedy, 
gdy prezydent miast. 1 jest przednia 
wiany jako Jowisz, z którego głowy 
co chwila wyskakuje Minerwa. Gdy­
by ktoś przyszedł i usuną!1 jakieś nie­
domaganie i na tym tylko budował 
swoją sławę, to tego rodzaju potiu- 
n_ęcie nazwałbym nieuczciwą rekla­
mą.

Prok. Missuna: Świadek Herbst ze­
znał, że pokazywał mu pan raport 
niejakiego Nowickiego.

św Szpotański: Tak jest
Prok. Missuna: Skąd pan to aostai’
Św. Szpotanssi: Mógłbym zasłonić 

się lutaj tajemnicą służbową?
Przew.; Czy pan chce się zasłonić?
św. Szpotański: Nie, o raporcie 

tym dow: działem się na jednym z 
zebrań. Ponieważ były tam nieścisłe 
informacje, związane z osobą p. Hert 
sta, wziąłem go, aby mu go pokazać

Uchylone pytania
Adw. Szumański: Czy pan nie ogła­

szał artykuiu o adwokatach zajmują­
cych sif interwencjami.

Priew .; Uchylam to pytanie.
< Adw. Szumański: Może powie pan, 

czy nie ogłaszał pan artykułu o ad­
wokatach, trudniących się poz* swy­
mi czynnościami zawodowymi, inny­
mi rzeczami?

Wywiad istniał
Przew.: Uchylam to pytanie
Osk. Studnicki: Co pan w ie o w y ­

wiadzie?
św. Szpotański: Wiem. że wywiad

isimał. Miałem w ręku rapon z zebra­
nia robotniczego w Zakładach Oczysz 
czanu. Miasta podpisany przez pre- 
zyaenta Starzyńskiego. Robotnicy 
skarżyli się na tym zebraniu, i posta. I

nawiali protestować i o tym donosi' 
właśnie informator.

Osk. Siudnłcki: Czy słyszał pan, że 
w  magistracie panuj* orror, t r  orzę 
dnicy żegnają się przed drzwiami ga­
binetu prezydenta?

Św. Szpotański: Słyszałem o tym
od osób związanych z  z—"ządom miej­
skim.

P. Starzyński; Jaki to raport był z 
moim podpisem?

Sw, izpotanski: Raport : zebrania 
robotniczego w  Zakładzie Oczyszcza­
nia Miasta, z  notatką pana prezyden­
ta, że należy remu przeciwdziałać, 
podpisaną przez prezydenta Starzy* 
skiego.

P. Starzyński: Skąd pan go  otrzy­
mał?

św. Szpotański: Z  sekretariatu pre­
zydenta miasta.

Dodatkowe dowody 
i wnioski

Po krótkie] przerwie sąd stwierdził, 
że nadeszło pismr od Banku Polski 
go, stwierdzające, że p, ótarzyński, 
konta w  Banku Eolskim nir pos ad ił 
i nie posiadr. Wobec usprawiedliwio­
nego niestawienie twa świadków: Ku- 
charzuwskiego, Go-zeehowskregc i 
Jedynaka, sąd, na wmosel' prokura- 
to r^  mimo sprzeciwu obrony, posta­
nowił odczytać zeznaiua ych świad­
ków, złożone w  śledztwie. Za zgodą 
stron, sąd nznał zeznania te za u- 
jawnione.

Następnie pełnomocnicy oskarży­
ciela prywatnego, a potem obrońcy 
zglaozali dodatkowe dowodj. które 
pragną dołączyć do akt sptawy. Adw. 
Woźniakowski zgłosił między innymi 
egacmpioiT jednego z pism, zawiera­
jąc-* fotografię orezyc enta Starzyń­
skiego w  Londynie, okólnik prezyden­
ta Starzyńskiego, w którym zastrzegł 
on sobie osobiste decydowanie wszyst 
kich spraw personalnych, oraz okól­
nik prezydenta Starzyńskiego Nr. 4#, 
w  którym nakazał on pod osoffeią

S i a s & ź i i  z a w i n i ł  1

czyli nieoczekiwany skutek
n o t a t k i  n a  ł a m a c h  „ A B C "

W  środowym numerze „A B C “  
podaliśmy, że nan Kierownik biu­
ra Funduszu P racy  nie m iał cza­
su na p rzy jęc i*  delegacji bezro­
botnych, k tórzy wobec tego przy­
stąpili do okupacji.

Okazuje się, że  je s t dwóch kie­
rowników, z  których Jeden ma ty ­
tuł k ierownika a drugi dyrekto­
ra. Odm ówił p rzy jęc ia  delegacji 
n ie kierownik biura Funduszu 
P racy  Oddziału dla pracowników 
umysłowych, p. inż. Zawadzki, ale 
dyrektor p. płk. Gnoiński. Z no­

tatki naszej skorzystano w  ten 
sposób, ż e  usunięto w łaśnie p. 
inż. Zawadzkiego, M óry  nio był 
w inien, natomiabt p. Gnoińskiemu 
wyrażono słowa uznania. 
lało to zrozum iałe oburzenie po­
śród bezrobotnych. Sąuzlmy, te  
wyjaśn ien ie nasze przyczyn i się 
do odwróceni:, sytuacji: p rzy ję­
cia z  powrotem do pracy p. inż. 
Zawadzkiego a wyciągn ięcia od­
pow iednich Konsekwencji w  sto* 
sunKu do p. dyrektora Gnoińskie- 

go.

S ą d  A p e l a c y j n y  z a t w i e r d z i ł

sekwestr „Dziennika Porannego”

sposób uardzo pochlebny.

Dji/ie komisje —  
dwie opinie

Adw. W oźniakowski: Czy słyszał 
pan o tym, że komendant Prokop 
stawał przed dwiema komisjami. Jed 
„a  z nich uznała, że Jest chory, a 
druga, że zdrowy.

św. Szpotański: Pan Prokop opo­
wiadał mi, że ze strony —irządu mia­
sta zaproponowano mu, aby poddał 
się badaniom komisji lekarskiej, gdyż 
tak się składa, że kto inny będzie 
musiał zająć jego miejsce. Komen­
dant Prokop poddał się badaniom ko­
misji, która urzekła, utratę zdolności 
do pracy zarobkowej w 50 proc. Sta­
rając się równoczesiiie o Anną posa­
dę, tego samego dnia poddał się ba­
daniu innej komisji, która orzekła, że 
jest zdrów.

Emerytury dawnego 
zarzactu

Adw. Woźniakowski: Opowiadano 
tu'sprawę uchwalenia emerytur dla 
dawnego zarządu miejskiego. Jeden 
z członków zarządu wychodzi, w tym 
czasie innt uciiwalali mu emeryturę, 
potem wracał i uchwalał innym i tak 
w  kółko. Co pan może o tym powie­
dzieć?

Św. Szpoański: Poprzedni zarząd
miejski objął swe funkcje w l.pcu

nast. sposób: jednostka albo ma cha­
rakter, albo go niema. Łamanie cha­
rakterów występuje natomiast bardzo 
łatwo w masie, kiedy się zatraca po­
czucie godności osobistej, kiedy się 
ludziom ułatwia przystosowanie się 
do podłości. Są osoby, które nie dały 
się złamać, a cą takie, które uległy.

Ten, który def się 
zramać

Takim naprzykład, którym nie dał 
się złamać był naczelny radia praw­
ny —  Gadomski. Jako przykład „ła ­
mania charakterów" ^rzytoczę spra­
wę dyr. Rabczewskiego. Dyr esc ja 
wodociągów i kanalizacji urządzała 
rekolekcje dia swoich pracowników, 
mimo, że przewodniczącyn. : arząd.i 
wodociągów i kanalizacji był ła- nil: 
żyd. P. Starzyński krytycznie id niósł 
się do tego, prawdopodobnie ze wzglę 
du na kompetencje dyrekcji wodo­
ciągów i kanalizacji. W  tej sprawie 
na zebraniu dyrektorów wieie uszczyp 
li wych uwag padło pod a Iresem p. 
Rabczewskiego. Później sprawri tych 
rekolekcyj staia się głośna i dotarła 
nawet do prasy. Z przykrością prze­
czytałem oświadczenie dyr Rabczew-

IX  w ydzia ł cyw ilny stołeczne­
go Sądu Apelacyjnego roztrzy- 
gnął w  środę na rosiedaeniu 
n iejawnym  skargę wniesioną 
przez pełnomocników „Dziennika 
Porannego" i wyd, „O św ia ta " 
przeciwko decyzji o ustanowieniu

sekwestru. Sąa ap e lacy jn y  skar­
gę otidalił u jizym ując sekwestr w  
mocy.

Akta sprawy przekazane zosta­
ły  natychm iast Sądowi Okręgo­
wemu, by nio powodować zwłoki 
w  rozstrzygnięciu  sprawy upa­
dłości „Dziennika Porannego".

. Francuz, Anglik i 3 Włochów
O t r z y m a j  kapelusze kardynalskie
K ZTM , 18. 11. W  poniedziałek, 

dnia 13 grudnia, odbędzie się 
Konsystorz tajny, na którym  Pa­
pież zam ianuje 5-ciu nowych kar­
dynałów. Purpurę kardynalską 
m ają otrzym ać: mgr. Pizzardo,
arcybiskup tyt. N ice i, sekretarz 
kongregacji dja spraw nadzwy­
czajnych i zastępca sekretarza 
sranu, m gr Pellegrin etti, nun­
cjusz apostolski w  Białogrodzie, 
mgr. Aaeato  P iazza, patriarcha 
W enecji, mgr. Gerlier, arcybiskup 
Lionu i prymas Galii, oraz mgr. 
H insley, arcybiskup W esaninste- 
ru i prymas A n g lii.

Konsystorz publiczny, na któ­
rym  nowo kreowani kardynałow ie 
otrzym ają kapelusze z rąk Ojca 
świętego, odbędzie się w e czwar­
tek, dnia 16 grudnia. ■'

Wyjaśnienie
W  związki z wiadomością o udzia-, 

le żydów w  pracach 2 N. P. dowia­
dujemy się, żc p. dr. Truchim Stefan 
ni. prowadził agend Związku Nauczy- i 
cielstwa Polskiego. Nazwisko p. dr. j 
Truchima znalazło się na liście ży­
dowskich na zwisł omylaowo, gdyż p 
Truchim jest Polakiem.

k r u c z a 3 4  o b i a d y
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uopowiedziamością urzędninów, pi0- 
stowanie wszystkich wiadomości 0 
zarządzie miejskim ukazujących się *  
prasie w ciągu 24-ch godzin

Adw. Szumański reasumuje swój 
wniosek o przeprowadzenie eksperty* 
zy ksiąg stowarzyszenia producentów 
drożdż; dli stwierdzenia czy czas* 
ml nie Istnieją w  nich dowody wpłw 
pewnych sum na cele bliżej nie O* 
kreśioue. Stawia nadto wniosea o po* 
wolinie na świadka prokuratc.a Kor- 
kucia, który przeprowadzał Badanu 
świadków Sidora i Zwolińskiego. Zło* 
żył on zeznanie, ii prezydent Aarzyń' 
ski pobierał bezpośrednio od stdwa* 
rzyszenia1 producentów drożdży peW‘ 
ie sumy Zeznania ie. twierdzi dJW. 

Szumański, znajdują się w  cktach «- 
rzędu prokuratorskiego. W  trzecim 
wniosku adw. Szunański prosi o w *  
zwanie na Świadka marszałkowej Ale* 
ksand. y Piłsudskiej, która podpisał* 
wniosek o nadanie Stadnickiemu i.Tty- 
ia  niepodległości, oraz o ściągnięci! 
z kapituł, krzyża niepodległości, wino 
sku, ^odpisanego przez marsz. Piłsud­
ską.

Zeznania prok. Korkbc!a
Po przerwie sąa ogłosił postano­

wienie, la nr cv ktorego aopuśck ł* 
charakterze świadka pi-oit. Janc Kof- 
kucii.

Adw. Szumański. Czy nie przęsłu 
ohiwał p pr kurator w  toku docho­
dzenia niejaki go Sidora.

świadek: uadałem Sidora w  rofcfl 
bieżącym w czasie docrodzenie W 
procesie niejaidego Lubowicki ego, o- 
skarż mi zc o zniesławienie wyższych 
trzędnii >w skurbowycn Lubow*cJd 
dowodził, że na teranie mmfstersrwa 
Skarbu dzieją się nadużycia. W  zwiąż 
ku z  rew. Ąą pt reprowódzoną w  T o  
wsrzystwir Sp ytusowym 1 kartett 
drożdźo“ *ym imały zdarzyć się takty 
nadużyć skarbów, ch, polegających 
na iatajaniu dowodów. Na tę okolicz­
ność przesłuchiwałem Sidora i Zw o­
lińskiego

Hago przeKupvwał 
kartel drożdżowy!

Jeaer z mm oświadczy' ,ni, i *  W 
kartem ai ożdżowyn wyłoniła się kw* 
stia p.zekupywa a arzędnhvó* llha 
Skarbu . Un Komunikacji i Mha 
Przem. i hamiu. Sidor do„de<Ulal sł| 
o tyn. od Jakiegoś żyda, który .:gło- 
sił się ao Mii.. SKfrim 1 protokolarni* 
złct l  rpznaoie - Kartef dr^żdżowf 
miał wypiacać według tych «. a  ian 
jaKieś sumy na wybory dla BBWH. 
a nadtt po SO.Ofw zł. miesięcznie ty­
tułem łapówek dla posz-, ogólnych 
urzędników. SidJi nie zna' nazwisk* 
swego informa on gdyż zyd, Który 
sie głosił do niego, d e  cnciai go 
podać.

Wreszcie iowletMaicn się, ze źy- 
d< m tyn był niejakr Hermar Klcrsu- 
adszukaoim go i -.badałem .1  oko­
liczności sprawy. Kłersz był d.. wtryr 
pracownmiem fakleś warszr\sidej 
drozazowr1 lecz zosta* usunięty, dla­
czego nie chciał powiedzieć. Zapytany 
o wypłacan.e prze- kartę! pieniędzy 
na wyboi y i tytułen fapowe.t, «.-zy* 
znał się tyiko do jednego, że nizs -ym 
funkcjom duszom kolejowym kartel 
wypfaca* drobne kwoty za szytok» 
wysyłanie paczek 1 drożdżami Co do 
innych zarzutów to uświadczył, ź* 
pieniędzy osobiście nie wypłacał a je­
dynie na ten tema krążyiy wersje.

Co to za SfarzyAski?
P.otk' tego rodzaju krążyły też, i *  

kartel płaci! pieniądze jakiemuś Sta­
rzyńskiemu. C z v  ten Starzyński byl 
wiceministrem Skarbu, tego nie wie- 
Według wersji kartel wplatał po SW 
tys. zł. mies., ale komu nie mógł 
ustalić Przesłuchałem wówczas Zwo­
lińskiego i Sidora w  obecność Kle.'- 
sza W ówczai Kiersz wycofał siu 
oowieuział. że niema n« fo żadn ch 
dowodów kto, kiedy i komu wypła­
cał pieniądze.

Adw. Szumański: Gdzie są akta tej 
sprawy?

Św: Alb< w  sądzie okregwo/m 
wydziale VIII karnym, albo już w  sa­
dzie apelacyjnym.

Adw, Skoczyński: Jeanym siowcd* 
co się stało z rewelacji Kiersza 

św .: że  wvpiacon.» pieniądze •B 
konto Radziwilia na nazwisko .deja­
kiego S!edleck!ego.

Adw. Zieliński: Kto to był Sie­
dlecki?

Św.: Prawdopodobnie to był kryp­
tonim.

Adw Szumański zgłasza wniosek 0 
dołączenie akt procesu Lubowickicg0 
oraz wezwanie w  charakterze świadWj 
Kiersza, Sidora i Zwol.ńskigeo. dc.jaj1 
to obrońca prosi o zarządzenie dłd' 
szej p -zerwy w  procesu w celu urd‘ 
żliwienie zapoznania się ze zlożonyd1 
dokumemam i aktami procesu Lub0 
wjekiego.
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